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ad m ix tu re s , as m ercu ry , b ism u th , iro n  an d  copper 
w e re  added .

D u rin g  th e  19th ce n tu ry  as a new  k in d  o f m e ta l th a t 
w as u sed  in  E u ro p ean  o rgans a p p ea red  th e  zinc w hich  
b e in g  a m a te ria l h a rd ly  w o rk ab le  an d  sens itive  to 
te m p e ra tu re  changes h ad  p ro v ed  useless fo r th e  b u il­
d in g  o f sm all size p ipes an d  th u s  w as soon abandoned . 
In  th e  p e rio d  of e a r ly  B aro q u e  and  la te r  on econo­
m ic a l g ro u n d s  fo r th e  bu ild ing  of m o u n tin g s fo r  som e 
sto p s  th e  iro n  shee t w as used. H ow ever, in  perio d  of 
R en a issan ce  and  B aro q u e  fo r  th e  m a n u fa c tu re  of 
s h o r t b u ck e ts  fo r  re e d -s to p s  an d  fo r  stops w ith  fu l l­
- le n g th  m o u n tin g s th e  b ra ss  w as in use.

S ta r tin g  fro m  th e  17th cen tu ry  on in  th e  m a n u fa c tu re  
of o rg a n  p ipes th e  w ood as a h a rd ly  w o rk ab le  and 
fa s t  decay in g  m a te ria l w as ap p lied  in  ev e r  m o re  and  
m ore  lim ited  q u an titie s . In  ad d itio n  to  “w ell soun ­
d in g ” oak  w ood w ere  used  th e  b irch , boxw ood, cedar,

cypress, ch erry , p ear, ebony, sycam ere, fir, m ap le , 
lim e, m ahogany , a lder, p ine  and  sp ruce  wood.

O nly  in  q u ite  ex trem e ly  ra re  in s tances fo r th e  m a n u ­
fa c tu re  of o rgan  pipes w ere  used  th e  silv er a n d  go ld , 
ivory , a lab a s te r , g lass, p ap e r, p o rce la in  o r clay.
A p a rt from  m a te ria ls  used  fo r  th e  m ak ing  of o rg an  
p ipes th e  a u th o r  deals w ith  th e  e ffec t of m a te r ia l  
on sound  co louring  in  o rgan  p ipes w h ich  th e  q u e s tio n  
w as a lre ad y  d e a lt w ith  in  th e  19th cen tu ry  as a  re s u lt  
of sev e ra l investiga tions.
W ith in  h is conclusion  th e  a u th o r  appealed  to th o se  
responsib le  fo r  co nserva tion  of an c ien t o rgans n o t to  
rep lace  too f re q u e n tly  th e  old p ipes w ith  th e  n ew  
ones. T hose th a t  canno t be saved  ow ing to th e i r  
ad v an ced  d e te r io ra tio n  shou ld  be rep laced  by  re p l i­
cas m ad e  as closely  as possib le  to th e ir  o rig in a ls . 
P ro v id ed  th a t  th is  req u ire m e n t w ill be fu lly  m e t it 
m igh t be s ta ted  th a t  th e  reco n s tru c tio n  of an c ie n t 
in s tru m e n t has been  ca rr ied  ou t p roperly .

TA D E U SZ  R U D K O W SK I

KONSERWACJA ZABYTKOWYCH ORGANÓW W NRD

S p isan e  poniżej uw agi p o w sta ły  n a  m arg inesie  
tygodn iow ego  poby tu  w  N iem ieckiej R epublice 
D em okra tyczne j zorganizow anego przez O d­
dzia ł K rak o w sk i PK Z  w  zw iązku z pow stan iem  
p ie rw sze j w  Polsce P racow ni K onserw ac ji 
O rganów  Z abytkow ych. J a k  w iadom o, w łaści­
w em u  opracow aniu  k o n serw ato rsk iem u  podda­
w an o  u  nas dotychczas jed y n ie  p ro sp ek ty  o rga­
now e, p o stęp u jąc  dosyć bezcerem onialn ie  z po­
zostałym i e lem en tam i zaby tkow ych  in s tru m e n ­
tów . W  rezu ltac ie  prow adziło  to częstokroć do 
zniszczenia zabytkow ej su b stan c ji i do n ieod­
w ra ca ln y c h  zm ian b rzm ien iow ych  in s tru m en tu . 
W  o s ta tn ich  la tach  w  p rasie  fachow ej coraz 
częściej zaczęły pojaw iać się a r ty k u ły  1 naw o­
łu ją c e  do zm iany  stanow iska zan im  będzie za 
późno, do ra to w an ia  n ielicznych, daw nych  in ­
s tru m e n tó w  zagrożonych przez różnych  „ re ­
n o w a to ró w ” i „m odern iza to rów ” . O d stra sza ją­
cym  p rzy k ład em  w  ty m  zakresie  m ogą być k ra ­
je  o w ysokiej k u ltu rze , gdzie p an u jąca  w o sta t­
n ich  pięćdziesięciu la tach  m oda „p o p raw ian ia” 
i „unow ocześn ian ia” daw nych  organów  dopro­
w adziła  do całkow itego za tracen ia  ich bezcen­
n y ch  w artości zabytkow ych. Z ain icjow ana 
p rz ed  k ilk u  la ty  przez O środek D okum en tac ji 
Z ab y tk ó w  w  W arszaw ie d yskusja  doprow adziła

1  S p ra w o zd a n ie  z ko n fe re n c ji d o tyczące j za b y tk o w y c h  
organów  i p ro sp ek tó w  organow ych  w  Polsce,  „O chrona 
Z a b y tk ó w ” X X II (1969), n r  1, ss. 68—70; B. B i e ­
l a w s k i ,  D ziała lność O D Z w  1969 r. w  za kres ie  do ­
k u m e n ta c j i i  ko n serw a c ji z a b y tk o w y c h  organów  w  
P olsce,  „O chrona Z ab y tk ó w ” X X III  (1970), n r  2, ss. 
122— 124; M. D o r  a  w  a, P otrzeba  ochrony i k o n se r ­
w a c ji za b y tk o w y c h  organów ,  „O chrona Z ab y tk ó w ”
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do pow stan ia z dn iem  1 stycznia 1972 ro k u  
w spom nianej p racow ni p rzy  O ddziale k ra k o w ­
skim  PK Z. W obec b rak u  w ypracow anych  u  n as  
m etod postępow ania konserw atorsk iego  p rz y  
zabytkow ych organach, zapadła decyzja zo rga­
nizow ania k ilku  zespołow ych w yjazdów  tam , 
gdzie już  czegoś w tym  zakresie  dokonano. 
Na początek w ybór pad ł na NRD ze w zglę­
du na doskonałą opinię, jak ą  na całym  św iecie 
cieszą się w a rsz ta ty  o rganm istrzow skie tego  
k ra ju . C elem  pierw szego w y jazdu  oprócz 
uchw ycenia ca łoksz tałtu  zagadnienia było  
zorien tow anie się jak ie  są n iezbędne w a ru n k i 
lokalow e oraz a p a ra ty  i narzędzia d la tego ro ­
dza ju  działalności.

Dowodem  zrozum ienia w  NRD dla idei ochro­
n y  zaby tkow ych  in stru m en tó w  je s t w y d an y  w  
r. 1958 w B erlin ie  tak  zw any „W eilheim er R e­
g u la tiv ” , czyli w ytyczne dla ochrony daw nych, 
w artościow ych organów . P ub likac ja  ta  je s t r e ­
zu lta tem  k o n fe ren c ji zorganizow anej przez n ie ­
m ieckie T ow arzystw o P rzy jac ió ł O rganów  w  
m iejscow ości W eilheim /T eck (NRF) w  dniach  
23— 27.IV. 1957 r .2 O publikow anie ty ch  w y ty cz­
nych  m oże być uw ażane za p u n k t zw ro tny  w  
akcji obejm ow ania ochroną daw nych  in s tru -

X X III (1970), n r  2, ss. 125— 127; H. P  o 1 c y n, C zy b rak  
ro d z im ych  ko n serw a to ró w  organów ?,  „O chrona Z a ­
b y tk ó w ” X X III (1970), n r  2, ss. 127— 129; B. B i e ­
l a w s k i ,  O dpow iedź na n o ta tk ę  H a lin y  P olcyn, 
„O chrona Z ab y tk ó w ” X X III (1970), n r  2, s. 130.

2 R ecenzję d ru k o w an o  w  „O chronie  Z ab y tk ó w ” X IX  
(1966), n r  3, ss. 74— 76.



m entów . Po raz p ierw szy  zostały w yraźn ie  
określone w ym agania , bez k tó ry ch  realizacji, 
n ie  może być m ow y o now oczesnej konserw acji 
organów . Chęć sp raw dzen ia , w  jak i sposób 
przebiega rea lizac ja  tych  w ytycznych , p rzy ­
czyniła się rów nież do w y b ran ia  za cel podróży 
NRD.

Na w stęp ie dw ie uw agi ogólne. W NRD nie m a 
zakładów  sp ec ja lizu jących  się w yłącznie w  k o n ­
serw acji daw nych  organów . Z adanie to je s t po­
w ierzane firm om  organm istrzow skim , k tó rych  
podstaw ow ym  zadaniem  je s t p ro d u k c ja  in s tru ­
m entów  now ych. Z ty m  w iąże się ścisły roz­
dział k o n serw acji części d ekoracy jnych  od m e­
chanizm u. Z te j p rzyczyny  p ro sp ek ty  o rgano­
w e n igdy  n ie  tra f ia ją  do tych  sam ych w arsz­
tatów , w  k tó ry ch  k o n serw u je  się in s tru m en t 
pod w zględem  technicznym . Są opracow yw ane 
przez konserw ato rów  dzieł s z tu k i8 zgodnie z 
ogólnie obow iązującym i zasadam i k o nserw acji 
polichrom ow anej snycerk i. Podstaw ow ą tru d ­
nością, na jak ą  n a rzek a ją  w szyscy za jm ujący  
się k o n serw acją  organów  w  NRD, je s t b ra k  do­
statecznego  dop ływ u now ej kad ry . Is tn ie je  tu  
co p raw d a  spec ja lna  szkoła d la  organm istrzów , 
ale  liczba je j absolw entów  je s t znacznie m n ie j­
sza od zapotrzebow ania. Do szkoły tej są p rz y j­
m ow ani uczniow ie po skończeniu X k lasy  szko­
ły  o g ó ln o k sz ta łcące j4. N auka trw a  trzy  la ta  i 
o be jm u je  zarów no p rzedm io ty  teo retyczne, jak  
i za jęcia p rak ty czn e  w  w arsz ta tach  szkolnych. 
Z dan iem  w ielu  rozm ów ców  absolw enci tej 
szkoły są dobrze p rzygo tow ani do sam odzie lne­
go w ykonyw an ia  zaw odu, jed n ak  w obec niedo­
sta tecznej ich liczby w szystk ie  w iększe zak łady  
budow y organów  p row adzą w e w łasnym  zak re­
sie doszkalan ie uzdoln ionych  p racow ników  sy­
stem em  rzem ieślniczym . P rzeszkoleni w  ten  
sposób fachow cy n ie  m ają  jed n ak  żadnych  
u p raw n ień  i wobec tego n ie  m ogą sam odziel­
n ie  prow adzić prac. W chw ili obecnej w  NRD 
działa  k ilkanaśc ie  w arsz ta tó w  organm istrzow - 
skich, p rzy  czym  większość z n ich  to  raczej m a­
łe zespoły. Na ich tle  w y ró żn ia ją  się w yraźn ie  
trz y  w ielk ie  zakłady, m ające już bardzo sta re  
trad y c je .

N ajb liże j naszych  terenów , w B udziszynie 
(B autzen) na D olnych Ł użycach działa firm a 
H erm an n  Eule, k tó ra  obchodzi w  bieżącym  ro ­
k u  se tn ą  rocznicę założenia. F irm a ta  n astaw io ­
n a  je s t p rzede  w szystk im  na budow ę now ych 
o rganów  specja lizu jąc  się w  budow ie m ałych

instru m en tó w . M imo to pow stało  tu  w iele  w y ­
b itnych , dużych in stru m en tó w , jak  np. zbudo­
w ane w r. 1966 organy  dla kościoła k a te d ra ln e ­
go w  Zw ickau. W ciągu stu  la t is tn ien ia  w y b u ­
dow ano tu  ok. 500 in stru m en tó w  now ych, a 
od restau ro w an o  ok. 200. Oprócz ry n k u  k ra jo ­
wego firm a część now o zbudow anych  in s tru ­
m entów  ek sp o rtu je  głów nie do NRF (np. P e ­
te rs-K irch e  w  C uxhaven , G a rten -K irch e  w  
H annow erze i in.), CSRS i do ZSRR (np. w y ­
budow any  n iedaw no  duży  in s tru m en t d la k o n ­
serw ato riu m  w  B aku). Z oglądanej na  m iejscu  
do kum en tac ji fo tograficznej zasługuje na sp ec­
ja ln e  podkreślen ie  doskonałe w kom ponow anie 
now ego in s tru m en tu  do zachow anego zab y tk o ­
w ego p ro sp ek tu  w  k a ted rze  w  H a lb e rs tad t 
(o ryg ina lne o rgany  zostały  zniszczone w  czasie 
w ojny). K onserw ac ji daw nych  organów  w y k o ­
nano  w la tach  pow ojennych  niew iele  i to  —  
zgodnie ze spec ja lizacją  firm y  —  raczej in s t ru ­
m entów  m ałych  jak  np. p rzeprow adzona w  
r. 1958 konserw acja  organów  z K eppebach  
(Schw arzw ald). Za w zorow o w ykonaną została  
uznana  robo ta  p rzy  pozy tyw ie zn a jd u jący m  się 
w  zam eczku G ohlis w  L ipsku. S zczytow ym  
osiągnięciem  firm y  Eule w zakresie  p rac  k o n ­
serw ato rsk ich  je s t opracow anie w ro k u  1964 
tró j m anuałow ych, 53-głosow ych o rganów  w  
kościele św. W acław a w  N aum burgu, n a jw ię k ­
szego dzieła Z achariasa  H ildeb randa z r. 1743 5. 
W czasie naszej by tności na w arsztac ie  n ie  
zna jdow ały  się żadne s ta re  organy, s tąd  tru d n o  
sobie w yrobić opinię o poziom ie p rac  ściśle 
konserw atorsk ich . T rzeba jed n ak  pam iętać , że 
w  ty m  zakładzie została w ykonana w  r. 1961 
rozbudow a organów  z k a ted ry  w  Rydze (127 
re je s tró w ) jed n y ch  z najw iększych  w  E urop ie  
z w prow adzen iem  do n ich  trak c ji e lek try czn e j. 
M imo znacznego zniszczenia in s tru m e n tu  w  
czasie działań  w ojennych , postępow anie ta k ie  
je s t sprzeczne zarów no z zasadam i w y rażo n y ­
m i w  „W eilheim er R eg u la tiv ” , jak  i p rzez  po ­
p rzedn io  obow iązujące „ In te rn a tio n a le  R eg u la ­
tiv  fü r  O rg e lb au ” z roku  1909.

O w iele  starsze  trad y c je  m ają  w a rsz ta ty  o rg an - 
m istrzow skie b raci Jeh m lich  w  D reźnie. Z a­
k ład  założony w  r. 1808 pozostaje przez ca ły  
czas w rękach  tej sam ej rodziny  ®. Z k ró tk im i 
p rze rw am i je s t on prow adzony  sta le  przez b ra ­
ci z ko lejnych , n astęp u jący ch  po sobie g en e ­
racji. Od ro k u  1935 do n iedaw na na czele za­
k ład u  stali: H ein rich  O tto Jehm lich , z w y ­
kszta łcen ia  o rganm istrz  i P au l R udolf Jeh m lich

3 W  obu p ań stw ach  n iem ieck ich  noszą oni nazw ę r e ­
s ta u ra to ró w , dzięki czem u u n ik a  się zdarzającego  się 
u n as  m y len ia  pojęć k o n se rw a to r dzieł sz tu k i z k o n ­
se rw a to ra m i te ren o w y m i jak o  p rzed staw ic ie lam i w ła ­
dzy.

4 Ś w iad ec tw o  do jrza łośc i o trzy m u je  się w  NRD po
u k o ń czen iu  k la sy  d w u n aste j.

5 In n y  in s tru m e n t tego w ielk iego  niem ieckiego o rg a n -  
m istrza , zn a jd u jący  się w  kościele  w  S tö rm th a l w  S a ­
kson ii, re s ta u ro w a ła  f irm a  E ule  już  w  ro k u  1934.

8 J e s t  to n a js ta rs z a  ro dz ina  o rg an m istrzó w  sask ich , 
p row adząca  sw oją  działalność n iep rze rw an ie  aż do 
d n ia  dzisiejszego.
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kupiec. W aru n k i p racy  są tu  znacznie lepsze, 
niż w  B udziszynie, p rzy  p raw ie  tej sam ej licz­
bie za tru d n io n y ch  p racow ników  (43 osoby). F ir ­
m a p row adzi w zorow e arch iw um , na k tórego  
podstaw ie ła tw o  się zorien tow ać w  całej jej 
działalności w  ciągu przeszło  160 lat. W p ie rw ­
szym  pow ojennym  dziesięcioleciu rozesłano 
an k ie tę  do w szystk ich  kościołów, w k tó ry ch  
zna jdow ały  się in s tru m en ty  zbudow ane przez 
tę firm ę. O kazało się, że aż 627 organów  sygno­
w anych  nazw isk iem  Jeh m lich  p rze trw a ło  do 
naszych czasów. J e s t to  p ro cen t bardzo w yso­
ki, jeśli wziąć pod uw agę, że opus 905 został 
w y konany  w  r. 1970. O rozm iarach  p rodukc ji 
tego zakładu  m ożem y np. pow iedzieć, że w  la ­
tach  1935— 1955 w ybudow ano tu  219 now ych 
in stru m en tó w , a przecież w  ty m  okresie była 
II w ojna św iatow a. Do najw iększych  osiągnięć 
z zak resu  budow y now ych organów  należały  
o rgany  d la  d rezdeńskiego  K reu z-K irch e  zbudo­
w ane w r. 1901. M iały one 4 m an u a ły  i 91 re ­
jestrów . Po ich zniszczeniu w  czasie w o jn y  f ir ­
m a Jeh m lich  w ybudow ała w  r. 1962 now y in ­
s tru m en t, także czterom anuałow y, liczący 66 
re je s tró w , o p arty  na tra k tu rz e  m echanicznej. 
B ardzo dobre b rzm ien ie  m a ją  w ybudow ane 
p rzed  dw om a la ty  o rgany  (dw a m an u a ły  i pe­
dał) dla w ielk ie j sali koncertow ej (K unsthalle) 
m iasta  D rezna.

Z ak ład  braci Jeh m lich  od sam ego początku 
m iał am bicje, jeżeli n ie  k onserw ato rsk ie , bo na 
początku X IX  w ieku  tru d n o  m ów ić o k o n ser­
w acji, to  w  każdym  razie  re s tau ra to rsk ie . Już 
p ierw sza g en e rac ja  p rzep row adziła  odnow ienie 
k ilk u  in s tru m en tó w  S ilb e rm an n a  i H ildebranda. 
Od roku  1935, od m om en tu  objęcia k ierow nic­
tw a zak ładu  przez H ein richa O tto i P au la  R u­
dolfa konserw acja  d aw nych  in s tru m en tó w  zo­
sta ła  uznana za d ru g i k ie ru n e k  działan ia f i r ­
m y, rów norzędny  do budow y now ych organów . 
Takie sam o n astaw ien ie  re p rez en tu je  obecny 
je j k ierow nik , syn R udolfa —  M anfred. N a j­
ciekaw sze opracow ania k o n serw ato rsk ie  to kon­
serw acja  w  ro k u  1951 organów  ze S trassberg  
k .P lau en  (Saksonia) —  dzieła T ram pellego  — 
i in s tru m en tu  w  O berlohsa w  r. 1954. W la tach  
1953 i 1954 konserw ow ano  pięć in stru m en tó w  
silberm annow skich : G rosskm ehlen , R e in h ard s­
grim m a, Lebusa, w  kościele św. Jak u b a  w  sas­
k im  F re ib erg u  i p rzede w szystk im  w ta m te j­
szej k a te d rz e 7. N ajw ażn iejszym  osiągnięciem  
firm y  w  zakresie k o n serw ato rsk im  s ta ły  się 
zakończone w  ubieg łym  roku  p race  p rzy  w ie l­
kich o rganach  z kościoła pałacow ego (Hof­
k irche) w  D re ź n ie 8. W roku  1944 o rgany  zo-

7 O rgany  zn a jd u jące  się w  k a ted rze  pochodzą z w czes­
nego o k resu  tw órczości S ilb e rm an n a  (1710— 1714). Je s t 
to in s tru m e n t 45-głosow y o trzech  m an u a łach  znany  z 
p ięknego b rzm ien ia . W iększość n a g ra ń  p ły tow ych  m u ­
zyki o rganow ej rea lizo w an a  je s t w  N RD  na ty ch  w ła ­
śnie o rganach .

8 J e s t to o s ta tn ie  dzieło S ilb e rm an n a ; budow ę o rg a ­
nów  doprow adził do końca  Z ach aria s  H ild eb ran d .

s ta ły  zdem ontow ane i zabezpieczone na p ro ­
w incji, a pozostaw iony na m iejscu  p ro sp e k t 
sp łonął 24 lu tego  1945 r. w  czasie pożaru  k o ­
ścioła. M ontaż in s tru m en tu  w  odbudow anym  
kościele s ta ł się okazją do p rzep row adzen ia  nad  
n im  g ru n to w n y ch  badań, w k tó ry ch  rezu ltac ie  
u sun ięto  w szelkie późniejsze p rzeróbk i dla 
p rzyw rócen ia organom  pierw otnego  b rzm ien ia . 
Nad p racam i ty m i czuw ała spec ja lna  d w u n a ­
stoosobowa kom isja  rzeczoznaw ców  pod p rz e ­
w odnictw em  k o n serw ato ra  m iasta  D rezna prof, 
dr. N adlera, w edług  opinii k tó rego  firm a J e h m ­
lich dała  p rzy k ład  doskonale w ykonanej p ra cy  
k o n serw ato rsk ie j.

T rzeci w ielki zak ład  organm istrzow ski w NRD, 
w noszący duży w kład  do dzieła k o n serw acji 
daw nych  organów  —  to firm a A lex an d er S chu- 
ke w  Poczdam ie. R ów nież i tu ta j spo tykam y się 
ze s ta ry m i trad y c jam i. Z ak ład  został założony 
w  r. 1820 przez G ottlieba Heise. W ro k u  1894 
kierow nictw o p rze ją ł K arl A lex an d er Schuke, 
a po jego śm ierci w r. 1933 przeszło ono na 
jego syna H ansa Joachim a, k tó ry  do ro k u  1953 
dzielił je  z b ra tem  K aro lem  L u d w ik ie m 9. 
W łaśnie K a rl A lex an d er Schuke, posiadający  
g ru n to w n e w ykształcenie, n astaw ił w a rsz ta ty  
także na działalność konserw ato rską, w  now o­
czesnym  już rozum ieniu , p rzekazu jąc  je  sw oim  
synom . Obecnie firm a  Schuke za tru d n ia  50 
ludzi i w  po rów naniu  z poprzedn im i je s t n a j­
lepiej urządzona, dysponując dobrym  p ark iem  
m aszynow ym . W sam ej pracow ni p ro jek to w e j 
p ra cu ją  cz tery  osoby. W czasie naszej by tności 
w zakładzie, na w arsztac ie  znajdow ały  się m .in. 
X V I-w ieczne o rgany  R eickego z kościoła 
N P M arii (M arktk irche) w Halle. Z ap rezen to ­
w ane m etody k o nserw ato rsk ie  s to ją  na n a jw y ż­
szym  poziomie. P odstaw ow ym  założeniem  k o n ­
serw ato rsk im  je s t zachow anie m ożliw ie w szyst­
kich n aw et n a jd robn ie jszych  elem entów  po­
chodzących z czasów budow y in s tru m en tu . 
W ykonuje się szereg n aw et bardzo pracoch łon­
nych  zabiegów, np. ra tu je  się poszczególne 
piszczałki d rew n ian e  czy m etalow e aby  u n ik ­
nąć w ym iany  ich na nowe. W p rzy p ad k u  ko­
nieczności usunięcia jak iegoś n ieodw raca ln ie  
uszkodzonego frag m en tu  w ykonu je  się jego do­
k u m en tac ję  pom iarow ą, ry su n k o w ą i fo to g ra­
ficzną (co n a jm n ie j dw a zdjęcia), a dan y  f ra g ­
m en t po zakonserw ow aniu  p rzekazu je  się w raz 
z in s tru m en tem  użytkow nikow i. W szystkie czę­
ści d rew n ian e  są bardzo  dokładnie im pregno­
w ane 10. P e łna  dokum en tac ja  przeprow adzonych  
p rac  k o n serw ato rsk ich  robi im ponujące w ra ­
żenie i stanow i rów nocześnie dowód indyw i-

9 K a rl L udw ik  S chuke założył w  ro k u  1953 w łasny  
zak ład  w  B erlin ie  Z achodnim , gdzie w  r. 1955 rozpo­
czął w y k łady  w  W yższej Szkole M uzycznej. W ro ­
ku  1962 o trzym ał ty tu ł p ro feso ra  zw yczajnego te j 
uczelni, jak o  p ierw szy  o rg an m istrz  w  dziejach  n ie ­
m ieckiego szko ln ic tw a  m uzycznego.

10 Do im p reg n ac ji używ a się p re p a ra tu  „B ianob ia” 
p ro d u k c ji NRD.
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dualnego podejścia do każdego in s tru m en tu . Na 
szczególne podkreślen ie  zasługu je  n ie sp o ty k a­
na gdzie indziej p ra k ty k a  pub likow ania  in fo r­
m acji o każdej w ykonanej p racy  w raz z doku­
m entacją . C zterostron icow y fo ld er w  form acie 
A4 zaw iera dużą fo tografię  in s tru m en tu  i jego 
dyspozycję. P onad to  p rzy  okazji k onserw acji 
w ażniejszych in s tru m en tó w  w y d a je  się ilu s tro ­
w aną b roszu rę  zaw iera jącą  h isto rię  obiektu  
w raz z syn te ty czn y m  opisem  p rac  re s ta u ra to r-  
skich. P rzy  zakładzie zn a jd u je  się m ałe m u­
zeum, k tó rego  n a jcen n ie jszy  dział stanow i ko­
lekcja  piszczałek poczynając od połow y X V I w. 
Z in ic ja ty w y  H ansa Joachim a Schuke w  roku  
1958 zostały zbudow ane o rgany  dla kościoła 
Divi B łasi w  M ühlhausen  (T uryngia) w edług  
zachow anego p ro je k tu  Ja n a  S ebastiana  B acha 
z roku  1708. W łaśnie te j firm ie  m iano pow ie­
rzyć konserw ację  zaby tkow ych  organów  (pocz. 
XVII w.) z kościoła św. Jan a  C hrzciciela w  K a­
zim ierzu D olnym  11. R ów nież p ro d u k c ja  now ych 
organów  te j firm y  je s t dość znaczna, rocznie 
b u d u je  się ok. 10 in stru m en tó w . Do najlepszych  
należą now e organy  z kościoła św. Tom asza w 
L ipsku o trzech  m an u ałach  i 47 re je s tra ch  
(r. 1967), z k a te d ry  w  S ten d al (r. 1953, 3 m a­
n u a ły  i 38 re je stró w ) i najw iększy  in s tru m en t 
zbudow any w  la tach  pow ojennych  dla f i lh a r­
m onii w ileńsk iej (r. 1962, 3 m an u ały  52 re je ­
stry). F irm a  b u d u je  w iele in s tru m en tó w  na 
eksport, p rzede w szystk im  dla ZSRR, N RF i 
Szw ajcarii. W czasie poby tu  au to ra  w  zakładzie 
kończono budow ę organów  dla W yższej Szkoły 
M uzycznej w  Rzeszowie (2 m an u a ły  i 15 re je ­
strów ).

B udu jąc  now e in s tru m en ty  firm a  trzy m a się 
zasad klasycznych, ograniczając się p raw ie  w y ­
łącznie do tra k tu ry  m echanicznej. H ans Jo a ­
chim  S chuke sprecyzow ał następu jąco  trzy  
czynniki decydu jące  o jakości budow anych  
p rzez zak ład  in stru m en tó w : 1) p ro sp ek t o rga­
now y i całe rozp lanow anie in s tru m en tu  pow in­
n y  być organicznie zw iązane z k o n stru k c ją , od­
zw iercied la jąc  w y raźn ie  odgraniczenie poszcze­
gólnych zespołów  dźw iękow ych; 2) ty lko  tra k -  
tu ra  m echaniczna m oże dać g ra jącem u  p ełną 
m ożliwość w ydobycia w szystk ich  odcieni tonu; 
3) czynnik iem  n iezw ykle  w ażnym  je s t w łaści­

11 U czestn icy  k o n fe re n c ji dotyczącej zaby tkow ych  o r­
g anów  i p ro sp ek tó w  organow ych  w  Polsce, k tó ra  od-

w e do stro jen ie  in s tru m en tu  do w nę trza , w  k tó ­
ry m  będzie używ any, co w ym aga n ie raz  w ielo­
tygodniow ej p racy  in to n a to ra  poza zakładem . 
D opiero tak ie  opracow anie b rzm ien ia  organów  
m oże dać p e łn y  efek t i zadowolić n a jw y b re d ­
n ie jszych  słuchaczy.

U zupełn ien iem  w iadom ości zdobytych w  czasie 
pob y tu  w  w ym ien ionych  zakładach  o rganm i- 
s trzow skich  dzięki uprzejm ości gospodarza b y ­
ła  m ożliwość p rzeb ad an ia  k ilk u  zabytkow ych 
in stru m en tó w . M ieliśm y m ożność obejrzeć do­
k ładn ie  w ielk ie  o rgany  Jerzego  S ilb e rm an n a  w 
k a ted rze  w e F re ib erg u  i tam że m ałe o rgany  z 
końca X V III w ieku, zm ontow any po w o jn ie  in ­
s tru m e n t w  kościele dw orsk im  w D reźnie, i m a­
łe organy  silberm annow skie  z kościółka w ie j­
skiego w  N iederschöna koło F re ib erg u  k o n ser­
w ow ane w  r. 1961 przez firm ę Jehm lich . G ene­
ra ln y  w niosek  jak i nasuw a się po obejrzen iu  
ty ch  cz terech  organów , to stw ierdzen ie, że żad­
ne z n ich  nie m ogą być uznane za dobrze za­
chow ane in s tru m en ty  z X V II czy X V III w ie­
ku. O grom na większość piszczałek została w y ­
m ien iona w  X IX  w. na co w skazu je .w yraźn ie  
sposób ich w ykonan ia  i zam ontow ania. Było to 
re zu lta tem  w ysokiego poziom u m ateria ln eg o  
niem ieckiego  m ieszczaństw a w  X IX  w ieku, k tó ­
re  w  trosce o jak  najlepsze u trzy m an ie  swoich 
in s tru m en tó w  nie szczędziło p ien iędzy  na ich 
„k o n serw ac ję” , co w ów czas rów noznaczne było 
z w ym ianą zużytych  e lem entów  na  now e, nie 
zawsze iden tyczne z u sun iętym i. Nie pomoże 
n aw e t n ajw yżej postaw iona kon serw acja  in ­
s tru m en tó w  tam , gdzie już  tych  w  p e łn i o ry ­
g in a ln y ch  in s tru m en tó w  nie ma. Z tą  opinią 
zgodził się zresztą  św ie tn y  znaw ca niem ieckich  
organów , p ro feso r d rezdeńskiej W yższej Szko­
ły  M uzycznej H e rb e rt Collam . W iadom o, że z 
podobną sy tu ac ją  spo tykam y się w  Szw ecji czy 
H olandii, gdzie m uzyka organow a sto i t ra d y ­
cy jn ie  w ysoko. Posiadam y w Polsce jeszcze 
k ilkanaśc ie  s ta ry ch  nie p rzerab ian y ch  w  X IX  
w. in stru m en tó w . Je s t jeszcze sposobność ich 
u ra to w an ia  i zakonserw ow ania w  m yśl w szel­
kich  w ym ogów  now oczesnej w iedzy. N ie w olno 
n am  tego zaniedbać.
d r  T adeusz R udkow sk i 
P raco w n ie  K o n se rw ac ji Z aby tków  
W arszaw a

b y ła  się w  r. 1968, zw rócili się w  te j sp raw ie  z p e tyc ją  
do M in istra  K u ltu ry  i Sztuki.

THE CONSERVATION OF ANCIENT ORGANS IN THE GERMAN DEMOCRATIC REPUBLIC

In  h is re p o r t th e  a u th o r  com m ented  h is im pressions 
he  has co llected  in  th re e  la rg e s t o rg an -b u ild in g  
w orkshops in  th e  GDR w hich  a re  also ca rry in g  on th e  
co n se rv a tio n  of an c ie n t o rgans as those  hav ing  long 
tra d it io n s  in th is  field . T he o ldes t of th ese  f irm s — 
“Jeh m lich  B ros.”, D resden , possessed a ll th e  tim e  by 
th e  sam e fam ily , is doing th e  business w ith o u t any  
in te r ru p tio n  since 1808. T he youngest of th e  th re e  — 
“H e rm a n n  E u le ”, B au tzen  w ill com m em orate  the  100­
-y e a r  ju b ilee  th is  year.

A  lo t of co n se rv a tio n  ca rr ied  ou t a t a h igh  level 
shou ld  be considered  as m e r it of th e  tw o ab o v e -m en ­
tioned  firm s and  also of th e  th ird  one, “A lex an d e r 
S ch u k e”, P o tsdam . In  co n serv a tio n  of an c ie n t o rgans 
as g en e ra l p rin c ip le  has been  adop ted  th e  re ta in in g  
to  a  h ighes t possib le  deg ree  of th e  h is to rica l “su b ­
s ta n c e ” of an  in s tru m e n t in a ll th ese  cases w h ere  it 
p ro v es  to be possible. In  cases in w h ich  th e  i r re v e r-  
tib le  decays or dam ages occured  an  ex ac t in v e n to ry ­
ing of a g iven  p a r t  is m ad e  and , a f te r  conservation ,
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it is h a n d e d  back  to th e  u se r to g e th e r w ith  th e  in ­
s tru m e n t itse lf.

P a r t ic u la r ly  in  th e  f irm  “A lex an d e r S ch u k e” w h ere  
co n se rv a tio n  is considered  as th e  fie ld  of a c tiv itie s  
k e p t a t  th e  sam e leve l w ith  th e  b u ild ing  of new  in ­
s tru m e n ts  th e  m ethods ap p lied  d eserv e  fo r  fu ll a d m i­
ra tio n . E n tire ly  in d iv id u a l ap p ro ach  to  each  in s tru ­
m en t is causing  th a t  a ll th e  w ork  done in  th is  f irm  
is being  m e t w ith  h igh  ap p rec ia tio n . A s an  ev idence  
fo r th e  p ro p e r ly  u n d ers tood  im p o rtan ce  of c o n se rv a t­
ion of a n c ie n t o rgans m ay  be considered  a sm all m u ­
seum  possessed  by th e  F irm  w hose m ost v a lu ab le  p a r t  
is ä fin e  co llec tion  of o rgan  p ipes d a tin g  from  th e  
16th c e n tu ry .

A h igh ly  in te re s tin g  ach iev em en t fro m  th e  b o rd e rlin e  
of co n se rv a tio n  of an c ien t o rgans an d  th e  b u ild in g  of 
new  in s tru m e n ts  re p re se n ts  th e  b u ild ing  in  1958, on 
in itia tiv e  o f H an s Joach im  Schuke, of a  new  in s tru ­
m en t fo r th e  D ivi B lasi C h u rch , M ü h lh au sen  acco r­
d ing  to  th e  p re se rv ed  to  o u r days design  p re p a re d  
in  1708 by Jo h a n n  S eb astian  B ach. As a n o th e r in te ­
re s tin g  ach iev em en t of sim ila r n a tu re , th is  tim e  of th e

firm  “Je h m lic h ”, D resden , m ay be quo ted  th e  com ­
p le tio n  in th e  la s t y e a r  of w orks ca rr ied  o u t a t th e  
g re a t o rgan  in  H ofk irche , D resden  being  th e  la s t  in ­
s tru m e n t b u ilt by  th e  fam ous G erm an  o rg a n -b u ild e r  
G eorg S ilb e rm an n  and  fin a lly  com pleted  by Z. H ild e ­
b ran d t. T his o rgan  w as sa feg u ard ed  by its  s tr ip p in g  in 
th e  beg inn ings of 1944, how ever, its  h is to rica l p ro sp ec t 
has been  b u rn t in  f ire  th a t  sw allow ed th e  church .

A fte r  reb u ild in g  of th e  ch u rch  w orks w ere  u n d e r ­
ta k e n  to  p lace  th e  in s tru m e n t in  a new  casing. T his 
op e ra tio n  offered  an  o p p o rtu n ity  to  c a rry  ou t special 
inves tiga tions u n d e r th e  superv ision  of a n um erous 
g ro u p  of ex p e rts  w ith  th e  a im  to  rem ove sev e ra l 
m odifica tions m ade  a t la te r  da te s  and  to re s to re  
o rig inal sound  to  th e  in s tru m en t.

T he a u th o r  sum m arizes h is re m a rk s  g a th e re d  d u rin g  
th e  d e ta iled  v iew ing  of som e an c ien t in s tru m en ts . H e 
cam e to a re g re ta b le  conclusion th a t  sev e ra l r e s to ra ­
tions ca rr ied  ou t d u rin g  th e  19th cen tu ry  th ro u g h  the  
change of p ipes and  m od ifica tions of o th e r e lem en ts 
have  d ep riv ed  m ost G erm an  o rgans of th e ir  fu ll h is ­
to r ica l values.

228


